
NT 12. Kraków, 24g0 Marca. 1863.
Prenumerata w  Krakowie w y n o si:

B e z  m ó d :
Rocznie  . . 6 zl. —  c. w.  a.
Pó łroczn ie  . 5 » —  * » »
Kwartalnie  . 1 » 50 » » »
Miesięcznie .—  » S0 » » »

Z M o d a m i  p a r y s k i e  m i .
Rocznie  . . 10 zl. 20  e. w. a.
P ó ł r o cz n ie .  5 » 10 » » »
K warta ln ie .  2 » 55 » » »
Miesięcznie —  » 85 » » »

E@ K III. Prenumerata zam iejscow a w y n o s i:
B e z  m ó d :

Rocznie  . . 7 zl. 20 c. w. a.
Pó ł roczn ie  . 3 » 60, » « »
Kwarta ln ie  . 1 » 80 » . »

Z m o d a m i  p a r y s k i e m i :  
Rocznie  . • . 11 zł. 40  c. w.  a.
Pó ł roczn ie  . 5 » 70 » » ....
Kwartalnie  . 2 » 85 » » »

»Niewiasta« wychodzi co tydzień.

P renum eru jący  za granicą  Państwa austr. , Król. Polskiego i Państwa Rosyjsk iego płaco rocznie  z przesyłką pocztową (bez mod^) 8 zŁ 5Ó~centrwVa 
Nadesłane artykuły  honoru je  Redakcya zaraz po w ydrukow aniu :  arkusz druku od  20 do 50 zł. a. w. Autor sam cenę  oznacza.—  R ękopism ów  
Redakeya nie  zwraca.— Listy i przesyłki pieniężne należy frankować i ad resow ać  do B edakcyi N iew iasty w  Krakowie. 
Prenum era tę  w mie jscu  przyjmuje  nie tylko Redakcya,  lecz i ks ięgarnia  p. Baumgardtcna,  równie  jak  wszystk ie  dobrze znane- ks ięgarnie.

O d R e d a k c y i.
Z dn iem  pierw szego  Kw ietnia  rozpocznie  się n o w e  ćw ierćrocze .  Z apraszam y tedy  do 

w czesn eg o  zam aw iania  naszego pisma, abyśm y wiedzieli,  ile egzem plarzy d rukow ać ,  gdyż unikać 
m usim y tw orzen ia  zapasów , jako  uszczuplającego i tak szczupłe fundusze redakcyi.

Do stałych łaskaw ych  naszych P ren u m eran tek  p o n o w n ie  dołączam y p r o ś b ę , aby raczyły 
usiłow ania nasze pop ierać  zachęcan iem  zacnych sw oich Przyjaciółek i Z najom ych  do p re n u m e ­
row an ia  na N iew iastę , m ając na względzie, że żadne peryodyczne pismo, b e z s i ln e g o  p o p a r ­
cia od czytającej Pub licznośc i ,  nie m o że  się należycie rozw inąć  i dójść do p o tęg i ,  do jakiej 
dójść pow inno, aby kraj z n iego jak  najwięcej miał korzyści. Nie śmielibyśmy tylekrotnie  w y ­
s tęp o w ać  w  spraw ie  w łasnej z usilna p ro śb ą ,  gdyby na te m ,  aby p ism o nasze miało znaczna 
liczbę P renum eru jących ,  sam ym  P ren u m eru jący m  nie zależało ty le ,  co i R ed ak cy i ,  od której 
nikt sp raw ied liw ie  i rozsądnie  w y m ag ać  nie m oże  w y tężeń  nad m iarę  m ożności.

O zaległości przypom inam y i p rosim y najusilniej o spieszne tychże uiszczenie. Listy 
zw ro tn e  dołączamy.

E L Ż B I E T A  M A T K A  K R Ó L Ó W .

C z y t u j ą c  p i s m o :  „Mewia sta“ z d y b u j ę  s i ę  z m o n o ­
g r a f i a m i  k r ó l o w y c h , k l o c e  s i ę  l u b  z a s ł u g a  w s ł a w i ł y ,  
l u b  n a m i ę t n o ś c i a m i  o s ł a w i ł y  n a  t r o n i e  p o l s k i m .  Gdv 
t a k ,  a n u ż  c z y  n i e  s k r e ś l ę  ż y w o t a  N i e w i a s t y ,  k t ó r a  
w p r a w d z i e  j e s t  z a g r a n i c z n a  l a t o r o ś l ą  d la  p o l s k i e g o  n a ­
r o d u ,  a le  ta k  s i ę  n a m  u d a ł a  i n a d a ł a ,  że  m i m o  k r w i e  
n i e  n a s z e j ,  p r z e j ę ł a  s ię  z u p e ł n i e  d u c h e m  s z c z e r o - p o l  
ski rn ,  p o l s k o ś c i ą ,  i j e s t  c z ę ś c i ą  n i e o d d z i e l n a  n a s z y c h  
w i e l k i c h  i u w i e l b i e n i a  g o d n y c h  Ojców'  O jcz y z n y ,  o 
w y c l i  J a g i e l l o n ó w 7, k t ó r z y  bl is ko  d w a  w iek i  dzierżyl i  
b e r ł o  n a d  n a r o d e m  l i t c w s k o - r u s k o - p o l s k i m ,  i t o  z t a k ą  
c h w a ł a ,  t a k  ś w i e t n i e  i o k a z a l e ,  że  za  ic h  r z ą d ó w  
Bo i ska  b y ł a  j a k b y  r a j e m  sz c z ę ś c i a  i s w o b o d y  w  p o ś r ó d  
E u r o p y  i n a  c a ł y m  św i e c i e .

Bani  ta  b y ł a  ż o n a  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ; n a  
zw a r ł o  ja s ł u s z n i e  m a t k a  k r ó l ó w 7. Z w s t ę p e m  s t a r e g o  
J a g i e ł ł y  w  p rog i  p o l s k i e ,  o t w o r z y ł a  s i ę  b r a m a  w i e l ­
kośc i  n a r o d o w e j !  P o ł ą c z o n a  k r e w  P i a s t ó w  i Ja g i eUov  
w  ś w i ę t e m  m a ł ż e ń s t w i e  z k o ń c e m  X I Y g o  w i e k u ,  jes

n i t o . b ł o g o s l a w i o n e m  n a s i e n i e m ,  z k t ó r e g o  w y r o s ł o  
ś w i ę t e  d r z e w o  7 m i u  k r ó l ó w ,  b i s k u p ó w  i ś w i ę t y c h ,  i 
ty lu  k r ó l e w n y c h ,  k t ó r e  o s i a d ł y  p r a w i e  n a  p i e r w s z y c h  
t r o n a c h  E u r o p y  i w s z ę d z i e  z o s t a w i ł y  p o  s o b i e  w z n i o ­
s ł e  i r z e w n e  p a m i ą t k i .

O t ó ż  z a m i e r z y ł e m  p o w i e d z i e ć  c o k o l w i e k  o n i e w i e ­
śc ie ,  k t ó r e j  i rn ie  El żb i e t a .

Z a  p a n o w a n i a  J a g i e l l o n ó w 7 r o k  1 4 - 9 0 — 1 3 1 5 ,  k o ­
n i e c  X V g o  i p o c z ą t e k  X V I g o  w i e k u  b ył  n a d e r  w a ­
ż n y m  i s t a n o w c z y m ,  bo  w ł a d z a  p o l s k a  s i ę g a ł a  o d  m o ­
rza  C z a r n e g o  aż  p o  b rze gi  B a ł t y k u ,  a  w p ł y w  P o l sk i  
m ó g ł  s i ę g a ć  aż  p o  A d r y a t y k  i p o n i e k ą d  n a w e t  s ięgał .  
C a ł a  p r a w i e  S ł o w i a ń s z c z y z n a  z W ę g r a m i  h o ł d o w a ł a  
ich b e r ł u  p o t ę ż n e m u .  K r ó l o w i e  na  k i l ku  t r o n a c h  ś w i e ­
tn y c h ,  byl i  to  s y n o w i e  i dz i ec i  . j e d n e j  i te j  s a m e j  m a t ­
ki E l ż b i e t y !  W i e l k a  to  m a i k a ,  c o  takich ' -  s y n ó w  w y ­
c h o w a ł a —  to  s ł o w o  matka j a k o  z i d e a l i z b w a i l i e  op i e k i  
i . m i ł o ś c i ,  n a l e ż y  s i ę  w7 c a l e m  z n a c z e n i u  tej  El żb ieci e ;  
b o ć  n i e  d o ś ć  d a ć  d z i e c k u  życ i e  z i e m s k i e ,  a l e  n a l e ż y  
w  n i e m  w y r o b i ć  ż y c i e  n a d z i e m s k i e ,  n a l e ż y  dz i ec i ę  
w y c h o w a ć  n a  z u p e ł n e g o  c z ł o w i e k a ! '

N a j s t a r s z y  j e j  s y n  W ł a d z i o ,  to n a z b v t  d o b r o t l i w e
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światłe i sprawiedliwe k ró le w ią tk o , jak  je  k ronikarze 
op isu ją ,  nosił koronę na swej g łowie całych W ęg ie r  
i C zech ,  a w tedy ta  ko rona  coś więcej znaczyła na 
w adze  Europy, niż w  tych  naszych czasach. Z now u 
Jaś  Olbracht, ten  pieszczoszek największy matki, p o ­
te m  Oleś i Zygmuś, to trzej k ró low ie naszych szczę­
śliwych ojców, a Z ygm uś ma na czole w ien iec ,  nito 
znam ię złotego w ieku  naszej Ojczyzny, boć pod  jego 
4 0 - le tn iem  p anow an iem  była Polska w ie lk ą , cieszyła 
sie złotym czasem, dla l i tera tury  i p rzew agą politycz­
ną.  Ale i niebo dostało także jednego  świętego z Ja ­
giellońskiej kolebki, boć oto Kazio, ów  wątfy młodzie­
niaszek , a potulny i sk rom ny  nad  zwykłą u ludzi 
miarę, został policzony w poczet C herubinów  i S e r a ­
finów, a znow u F ryd ruś  został, k tóry  w ie o tern, ze 
sam  Bóg je s t  n ad  n im  starszym, pu rp u rą  kardynalską 
przyozdobiony! A cóż pow iem y o innych dzieciach, 
k tóre  nie wyszły n a  w idow nię dziejową, ale w  zaciszu 
do m o w em  kwitły cno tam i ,  jakby  sk ro m n e  fiołki, b o c  
podobno obdarzyło niebo m a tkę  Elżbietę aż d w a n a ­
ściorgiem dzieci, jakby w edle liczby 1 2  pokoleń Isra- 
ela wybranego, albo 1 2  apostołów  Zbawiciela nasze­
g o ?  Otóż ta  cała chw ała  niebieska i z iem ska ,  jaka 
sie dostała w  udziale tym królew iczom  i królewnym, 
była dziełem jednej niewiasty, jednej m a tk i , jednego  
se rca  wielkiego i op iekuńczych rąk. Patrzcie Polki,  co 
to zrobić może je d n a  m atka  prawdziwa ? S am  kró l-  
ojciec był w praw dzie  wojow nikiem , ale m ało  dbałym
0 dom ow e sprawy. To m ałżeństw o jest typem  i wzo­
rem , bo ojciec zajęty spraw am i kraju, a m atka niczem 
innem , jeno  d o m em  i dziatwą. To też cisnęły się lu­
dy pod berło  króla do b reg o ;  Polska potężniała upad  - 
k iem  Krzyżaków przew rotnych  i nabytkiem  k ra ju ,  a 
dom  królew ski w yd aw a ł  królów zacnych dla sąsiadów. 
Elżbieta to niewiasta „świątobliwa “ tak  ją nazywali 
sami Polacy , k tórych wyprawiła ta  m atka  do Czech
1 W ęgier,  aby najstarszego syna W ładzia  posunąć  na 
t r o n ; to też ci posłowie m ó w il i :

„S yn  z m lekiem macierzy wyssał bojaźń bożą ,  r e ­
ligijność, miłosiernośó i ludzkość.1'

T e  s łow a kronikarza Gołębiowskiego są dla tej m a t - 1 
ki pom nik iem  trwalszym od m arm urow ego ,  i św iad ­
czą, na  czem  to polegało d aw ne  w ychow anie!  A bi­
skup i kronikarz K rom er  odezw ał się na  pogrzebie 
króla Z ygm unta  S tarego ,  że tylko m a tce  tj. Elżbiecie 
winni byli król i inni swoje św ięte  i mądre> wycho- '  
wanie. Zawsze też chw ała  dzieci otacza skronie  m a tk i1 
prom ienistem  złotem ko łem  i zapytać w o ln o , czy są 
niewiasty wielkie zkąd inąd ,  gdy nie w ychow ały  do-, 
brze dziatek, ^ n o t y  Jagiellończyków były dziełem m a t - 1 
ki Elżbiety. Ze W ładzio  był dobrotliwym, sprawiedli­
wych, że Zygm uś był s ta tecznym  i rozum nym , ż ^  Ka­
zio był potulnym, cichym i świętym, że Jaś  Olbfacht 
był śm ia łym , ry ce rsk im ,  a Oleś i F rydruś  odznaczali 
się pow agą i statecznością , to m atki tej jes t  zasługą, 
to dziełem jej op iek i ,  troskliwości i miłości jej rże­

l i __________________________________________________

teinie macierzyńskiej. Ta m atka zlała na  Polskę tyle 
chw ały  i zacności przez d z iec i , że tam toczesne  ludy 
chciały je  m ieć n a  t ronach , i m ożna pow iedz ieć ,  ze 
ona je s t  te m  ogniw em  silnem, k tó re  nas  wiąże z J a ­
giellonów panow an iem  po wszystkie wieki, że je s t  tym 
pniem  wiecznie żywym, dla k tórego  Jagiellonowie stali 
nam  się ta k  miłymi i św ię ty m i , podobnie rów nie  a 
może bardziej ja k  heroiezni Piastowie. Boć tylko Pol­
ska je d n a  była ta k  ubłogosławdoną od Boga, że dw a 
po sobie nas tępu jące  szczepy królów  w  przeciągu 7iu | 
w ieków  wydały  jak ich  trzydziestu królów7, którzy olśnili 
kraj cały światłością sw ego rozum u, a znow7u dobro­
cią se rca  zamienili go w  przedsionek nieba i tak  się 
g łęboko wryli w  d ucha  n a r o d u ,  że naród  spogląda 
na nich  z łzaw7em  okiem  i widzi w  nich w7zory u -  
kończone.

Elżbieta n ie była P o lka— była córą cesarza Albrech­
ta ligo, a m a tka  jej Elżbieta pochodziła z L u se n b u r -  
gów, którzy po w ygaśnięciu  Przemysław;c ó \ v , dostali 
się na  tron  c z e s k i , a po kró tk im  pobycie na ziem­
skiej w y so k o śc i , zeszli do g robu  więcej znikczem nie-  
n iem niż zrządzeniem  losu. Od m atki swej n ie wiele 
odebra ła  co do sw ego  w ychow an ia ,  bo choć jej oj­
ciec, cesarz Albrecht był sz lachetnym  i dobrym  m o ­
narchą  w  E urop ie  po tam te  czasy, to nie w płynął  na  
żywot przyszły swej c ó r k i , bo ją trzechletn ią zostawił 
sierota. Matka w dow a nie m ogła z całej troskliwości 
poświęcić córeczce Elżbiecie, gdyż w  pół roku  po zgo­
nie ces. Albrechta powiła syna W ła d y s ł a w a , n a z w a ­
nego dla tego  P ogrobow cem . Były w ięc  dwde sierotki 
drobne, a ledwo miał W ład y s ław  2 la t ,  a nasza El­
żbieta 5  lat, to  im m atka um arła ,  a te dwie sieroty 
poszły pod op iekę F ryderyka  Ulgo cesarza i chow ały  
się to w  W iedniu ,  to  Neusztadzie. Otóż nasza Elżbie­
ta, to dziecię niedoli ,  zaraz od kolebki przeszła 
szkołę biedy i dośw iadczeń  różnych  i to na jej duszę - 
tak zbaw iennie wpłynęło, że z niej uczyniło zacną  n ie­
wiastę  i najzacniejsza z m a t e k ! Mówi nam  historya, 
że ces. F ryderyk  111 był łagodnym  o p ie k u n e m ,  ale 
za trudniony rzadami, mało dozierał sierót, nie wiedział 
jak im płynęło życie, nie wiedział, czy im nie brakło 
czego, tak, że s ierota nasza żyła w  niedosta tku  i za­
niedbaniu. I n i e  dziwić się t e m u , bo gdzie nie ma 
matki, ta m  los dziatek o p ła k a n y . . , zwykle lub naj­
częściej.

N iedosta tek  naszej sieroty miał być taki, że aż ścią­
gnął na się u w agę  ludu w iedeńskiego, który  pam iętny  
na nieboszczyka o j c a , ujął się se rdecznie za sierota, 
wprow adził  ja  t łum nie  i gw arno  do jednego  kościoła,
,a jeden  pokazał ją  lu d o w i,  i tak  opowiedział se rd e ­
cznie biedę i zaniedbanie  sieroty n a s z e j , ze aż się 
trzęsła  świątynia od p ła c z u ; przyczem i nasza sierota 
miała rzew nie  płakać. O te m  w spom ina  sam  sławny 
sekre tarz  cesarski Eneasz  Silviusz, później papież Pius 
II. Miała po tem  nasza sierota w ychow an ie  podług  pe­
wnej metody, i ta k  się chow ała  az do l o  roku  pod
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okiem op iekuna sw e g o ,  gdzie prosta s traw a była j e j1 
dziennem  pożyw ien iem , a ubiór więcej szorstki niż 
niewieści,  w ięcej z potrzeby niż zbytku, był na święto 
i inne dni jednaki. B rat  W ładzio  został królem  W ę ­
gier, a nasza sierota zapom niana od swoich, znalazła 
dla siebie se rce  miłości w  królewiczu polskim Kazi­
mierzu Jag ie l lończyku , który przez swoje stałość do­
prowadził do tego, że mimo innych w spółzawodników
0  rękę  . naszej sieroty, ożenił się W końcu  po różnych 
zaw odach  i p ró b ac h —  boć to nasz Jagiellończyk s ta ­
ra ł  się o rękę  naszej sieroty, gdy się ledwo narodziła, 
a choć go ni z tein ni z ow em  odprawiano, on cią­
gle się s ta ra ł ,  i dopiero po 1 5  latach wyczekiwania 
bolesnego i trwałego, gdy po śmierci brata pod W a r ­
ną pożytej, został królem polskim, i gdy sierota poszła 
pod opiekę osławionych hrabiów  z Cyllei a s p o k re ­
wnionych z Polska przez s ierotę z P iastów w ydaną  za 
sam ego Jag ie ł łę ,  dopiero w tedy  nasz Jagiellończyk zo­
stał uszczęśliwiony pozyskaniem ręki i se rca  naszej 
sieroty, a m ałżeństwo to b łogosław ione dla całej Pol­
ski, pobłogosławił święty Jan  Kapistran, który przybył 
do Polski z W ło ch  dla zaprowadzania zakonu R efor­
m a tó w .— Elżbieta przybyła z Styryi do Krakowa, jako 
królowa Polska a jej przyjęcie było n ad e r  świetne. 
Małżonek młody nasz Kazio Jagiellończyk liczył wtedy 
la t 127, w  pełni życia i kwiecie, młodości i czerstwo- 
ś c i , wystąpił też po zwyczaju po r y c e r s k u , aby się 
tern więcej przypodobać młodej m a łż o n c e , która tyle 
lat marudziła, i tyle wytrwałości i różnych poświęceń 
odeń  wymagała , nim m u  na osta tku  swoją r ę k ę  od­
dała. W ystąp i ł  też cały d w ó r ,  na  czele k tórego  k ró ­
lewicz m ałżonek  jako  rycerz ta k  us tro jony ,  ja k  go 
opisali Elżbiecie jej posłowie wysłani umyślnie do K ra­
kowa z W iedn ia  dla zbadania jego  charak teru .  A pi­
szą kronikarze, że wjazd jej do Polski tak  był św ie­
tny i tak  miłe w rażenia  robiły polskie kraje  na  nia, 
że ona są d z i ła , iż do raju jakiego przybywa. Polski 
p rym as  i kardyna ł Oleśnicki był przytom ny z ducho ­
w ieństw em  licznem przy ślubnym  obrzędzie. W ese le  
t rw ało  '10 dni śród tu rn ie jów  i zabaw, a goście z W ie ­
dnia, W ęg ie r  i Czech zapełniali kom naty  króla. Elżbieta 
m łoda nie zawiodła się na  królewiczu ry c e r s k im , bo 
znalazła w  nim przymioty duszy i serca jej cnotom
1 przymiotom niewieścim . Jej p.-życie było najszczę­
śliwsze, Kazio kocha ł ją  gorącą  m iłością ,  ja k  mówi 
kronika, i był też w zajem nie kochanym .

Małopolska wyglądała w tedy  jakby  dziewica* u s tro ­
jona  całą ozdobą przyrody, lasy szum iały ,  rzeki sie 
srebrzyły, zamki połyskiwały śród  gór  i lasów, a lud 
w ydaw ał się t ro ch ę  rubasznym, lecz pod jego  p ro s ta - 
cza szatą biło se rce  poczciwe i go tow e do wzniosłych 
uniesień, a um ysł łaknął oświaty, postępu  i swobody.
I było ci tam  w nowej akadem ii Jagiellońskiej tyle 
młodzi polskiej na naukach, że jej K raków  nie m ógł 
p om ieśc ić ,  a słowa Marcina z Olkusza, as tronom a i 
lekarza brzmiały na dworze w ęgiersk im  i w  K rako­

w ie ,  a znow u kanonik  k rakow sk i Długosz opisywał 
dzieje poprzednich Piastów i Jagiellonów', a Jan  z Gło­
gowy w yk łada ł  filozofia, a B rudzew ski as tronom ią ,  a 
dam y tam toczesne  tak się zapalały n a u k ą , że się aż 
po męzku przebierały, i z d o m ó w  się wykradały, aby 
mogły się przysłuchiwać w ykładom  n au k o w y m  w aka­
demii.

Elżbieta sam a podniecała na ród  do nauk , jako  śwóa- 
tła i cnotliwa k ró lo w a ,  a najwięcej przyśw ieca ła  n a ­
rodowi przykładami dom ow em i,  t. j sw ojem  życiem 
i w ychow an iem  dziatek , do czego się m a łżonek  nic 
nie mieszał, chyba aby u k a ra ć ,  zganić lub pochwalić  
dziatki. To też królewicze młodzi ubran i  w  kożuszki, 
żywili się prostą  i zdrow ą strawą, i taki przykład p ro ­
stoty życia szedł z dw'oru królew skiego do pobliskich 
dw orów  pań sk ich ,  a ztąd  rozchodził się n a  cały 
naród.

(C. d. n.)

S y m f o n i a  ż y c i a .

(Dokończenia.)

Bo świat zd radz ieck i , ob łudny  i t ę p y ! 
Zazdrość, nienawiść, jak  zgłodniałe sępy 

Czychają na łupy  —
Na kęs tej skorupy!

Jakby  tygrysie karmiło ich mleko 
Ostrzem języka i miecza się s ieką,
Pas tw iąc  się jeszcze zbroczonem i trupy.

P a t r z ! z g rubych  m urów  za kratą  ktoś miga, 
W ychudły ,  wyżółkły, aż serce  się w zdryga. 

R ę c e  ja k  p rę ty ;
W  twarzy wyschniętej 

Kość naga  w n e t  skórę  do w ierzchu  przebodzie; 
W z ro k  łyska jak  miesiąc g rudniow y po lo d z ie :
A c h ! to je s t  więzień skazany, w y k lę ty !

Z nałem  ja jego lepszemi laty,
Jakże się zmienił z za gęstej k ra ty!

Toż ten ochotny,
W esoły ,  p so tny ,

. Żywy młodzieniec, k tó regom  z izdebki 
Rodzinnej prowadził od samej kolebki 
Aż po ten  straszny kres i srom otny?!

I cóż przewinił?  w szak  byłem  św iadkiem ; 
Upadał c z ę s to ; lecz z każdym u p ad k iem  

J a k  dziecię ziemi 
Z siłami now em i 

W sta jąc ,  odpiera ł zastępów  napady,
Gromił nam ię tność  i w zacn e  ślady 
Z chęciami kroczył n ieugiętemi.
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W ię c  często go podły  wyszydzał oszczerca: 
Patrzcie! u c z o n y !... lub lżył g o :  bluźnierca!

On p raw dy  szukał 
On u w ró t pu k a ł  

W i a r y — rozum u  w nocy i co dzień.
A teraz m ó w ią :  to sp rośny  zbrodzień ,
Za to że kocha ł swój n a ró d  od s e r c a !

Lecz n a  cóż bolesną rozran iać  bliznę?
Na cóż po kropli w ychylać truc iznę?

Ł zę  po łzie ros ić?
Gdy trudno  ochronić  

Od zguby p e w n e j— to napisz: Już zginął! —  
Nie! jeszcze koniec  w yroczni nie minął, '
A ja  tę  sc en ę  m uszę zasłonić.

Dziesięć i w ięcej ubyw a lat potem  
Milion i więcej zm ian czasu z w r o te m : —

Otóż przy cha tce  
Naddrożnej —  w  klatce 

Na palu wbitej szczebiocą wabiki 
W o ła ją c  braci w  zdradliwe wniki —
A w e drzwiach czatują dziatki przy matce.

Ja w ó r  i śliwa i ja rzęb ina 
Bezlistna się chwieje, mróz wody ścina ,

Ś n ieg  wszystko bieli,
W  tej czystej pościeli 

Ale śmiertelnej, n a tu ra  złożona.
S łońce jak  lam pa w'e g łow ach  k o n a ;
W iec zó r  nadciąga zimowej niedzieli.

Przez okno  patrzy szanowmy starzec •
By gołąb siwy. S tarości m arzec 

Doń zawieruszył 
W ło s  m u  przypruszył,

I raz ostatni posypał m u kwiaty 
Po każdej szybie; —  (kw ia t  lodowaty!)
I łzy m u  daw ne wyziembił, osuszył.

„Cyt! czy tam  b ę b n ią ?  co dudni d w o r e m ?“ 
Nie! to w iatr  duną l  sosnow ym  b o rem !

„Cyt! b ę b n ią ! '1—  to ręką 
Bił na okienko 

Nasz Juzio m a r s z a ! — „Słuchaj mój synku!  
Z nów  b ę b n i ! N i e  ! n ie!  to w m ałym  kom inku  
W ia te r  b laszane podnosi denko  —  
l u  sta rzec  zdum ia ł—  w tak t ruszył ręk ę  
1 cicho d aw ną  zanucił p io s e n k ę :

„Mówił ojciec do swej B asi,
Mówił z a p ła k a n y :

W yjdźno, popatrz, ponoś nasi 
Biją w  ta r a b a n y !

Marsz, —  m a r s z !.. i nagle w śnieżytej zamieci 
Je d en  i drugi zbrojny jeździec lepi.

To nasi!  Boże —  to on i,—  to oni 
Orzeł już leci przy bratn iej pogoni.

Trabia trębacze,z, -  i. i

Cały b u f  skacze.
Na odgłos naszej ojczystej pieśni 

Sztandary  w ie ją ,  i z długiej pleśni 
Kord lśni d o b y ty ; a s tarzec płacze...

P łacze z radości. 0 !  jakże  szczęś liw y!
Nie darm o raz widział niebiańskie niwy...

C hoć  zniósł klęsk  tyle 
I cierpień tyle,

Raz przed sw ym  bliskim oglądać zgonem  
W o ln o ść  wschodzącą nad  krajem  zb iedzonym , 
0 !  nad  w ieczność  przenosi tę  c h w i l ę !!

W ie c  żegnaj ś w ie c ie ! rozstanie się zb l iża ; 
Już miarka coraz i. .coraz się zniża.

Jak  w  puste lnika 
R ęku  p o m y k a ,

Przy m odłach  ziarno różańca za ziarnem, 
Dnie sw e przesilił na  paśm ie c z a r n e m ,
Teraz  dłoń sięga osta tek  —  krzyża.

Na dzieło skończone  lud glinę sypie —  , 
Po „Dies i rae“ wesołą na stypie 

P ieśń  u s ły szy c ie :
Zal mieszka skrycie —

0  dalszej kolei któż w am  opowie ?
Grób jak  pun k t  leży po dzieła osnow ie  —  
Napisem : życie! —  i cóż jest  to ż y c ie ? ? ?

2 7  8 b ra  1 8 5 5  r.

T R Z Y  G O D Z I N ,
KOCHE W ID Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r  z k o w s k t e  g o .

1 1 .

In ariiculo mortis.
Jak  w Dioramie zmieniło się nag le  widzenie moje. - t 

1 ujrzałem  pokój zaciemniony tak bardzo ,  że n iek tó re  
tylko główniejsze zarysy występowały  z cieniów fan- 
tastycznemi kształtami. I rów n ie  było cicho jak  cie­
m no w  pokoju ; czasem tylko zdało się, jakby się p rze­
m ykały jakieś  cienie —  nito jaśniejsze światła sm ug i;  
i ozwaly się n iew yraźne szepty  godnie w tó ru jące  ca­
łe m u  te m u  zam glonem u obrazowi. ■

I to w rażenie  jakiejś mglistej,  n iewyraźnej n iepe­
wności, zdało mi się w ciskać  w se rce  coraz mocniej 
aż mi się duszno w piersiach zrobiło —duszno  i sm u -  |,



tn o .  M oże  to by ło  p rz e c z u c ie  s m u tn e j  scen y ,  k tó r a  mi 
s ię  p o jaw ić  m ia ła  w  tern fa n ta s ty c z n e m  w idzen iu  s z c z e ­
g ó ln e g o  rodza ju .

P o m a łu  w ydatn ie jszem u w y s ta w a ły  szczegó ły  z a c ie ­
m n io n e g o  p o k o j u ; oczy przyzw ycza iły  się do c i e m n o ­
ści. Ja śn ie js zy  b lask  p ad ł  o d  lam p y  w  k ą c ie  sto jące j ,  
p a r a w a n ik ie m  m a ły m  o s łon ione j .  U jrza łem  n ag le  i z a ­
d rż a łe m  ! . .  T ru p  ci to leży na  sw y m  k a t a f a lk u , w y ­
c ią g n ię ty  sz tyw ny , n i e r u c h o m y ? . .  M im ow oln ie  r ę k ę  
p o d n io s łe m ,  do czoła  by  się p rzeżeg nać ,  g d y  to ciało 
p rzec ią g n ię te  n ie r u c h o m e  z ad rg a ło  le kk im  r u c h e m , i 
t e n  sz e p t ,  k tó ry  s ły sz eć  mi się zda ło  d o b ieg ł  w y r a ­
źn ie jszy  do u c h a  m e g o  —  jak im ś  j ę k i e m ,  b o le s n e m  
w e s tc h n ie n ie m  !.

I c h o ć  c ie m n o  b y ło ,  roz jaśn i ło  mi się w  m y ś l i ,  i 
p rzez n o w y  z w ro t  teg o  w idzen ia  m eg o ,  z ro z u m ia łe m  
od  ra z u  te s c e n ę  ż a ło b n ą ,  k tó re j  m ia łe m  b yć  ś w ia d ­
k iem . Z ro z u m ia łe m  n a w e t  tę  d u s z n o ś ć ,  k tó r a  coraz 
w ięce j  p rz y c iska ła  mi piersi.

To  było  ło że  b o leśc i ,  m o że  łoże  śm ie r te ln e  n ieb ez ­
p iec z n ie  c h o re g o .  S m u tn o  mi się w  s e r c u  zrobiło, 
g d y  o b e jr z a łe m  się  po s p rz ę ta c h  d o sy ć  o b sz e rn e g o  p o ­
k o ju  p o ro z s ta w io n y c h  w  ja k im ś  n ieładzie ,  k tó ry  rz a d ­
ko  zd y b a ć  m o ż n a  w  p o k o ju  c h o re g o ,  gdzie  zw ykle  
w szy s tk o  p rzy b ie ra  p o rz ą d e k  sy s tem atyczn y .  W  n ie ła ­
dzie. ty m  zn ać  by ło  to  p ie rw sze  w ielk ie  w s trz ą śn iec ie ,  
j a k i e  w n io s ła  w p a d a ją c  n a g le  —  śm ie rć  m o ż e  —  na  
skrzydłach ciężkiej, n ie s p o d z ie w a n e j  choroby .

P rz y  b ió rz e  k s iążkam i i p a p ie ra m i  za p e łn io n y m , s t a ­
ło  k rze s ło  je s z cze ,  n a g ły m  j e n o  ru c h e m  o d w ró c o n e ,  
ja k b y  ty lko  co w s ta ł  od  p ra c y  p a n  te g o  p o m ie sz k a ­
nia. Na b ia ły m  p a p ie r z e  cze rn ia ły  li te ry  led w ie  w y sc h łe  
z św ie c ą c e g o  a t r a m e n t u  —  a os ta tn ia  p rz ec iąg n ię ta  
w  jak iś  a r a b e s k  d z iw aczny  ro z rz u c o n a ,  św iad czy ła  n a j-  
d o w o d n ie j  o n a g le n i  p r z e r w a n iu  sp o k o jn e j  p racy .  S n a ć  

- p ió ro  w y lec ia ło  n ie sp o d z ian ie  z r ę k i  p iszącego ,  bo się 
o s t rz e m  s w y m  w biło  w  p od ło g ę .  T uż  k o ło  n ieg o  leżał 
cyb uch ,  k tó ry  się m u s ia ł  w y m k n ą ć  z u s t  sw e g o  p a n a ;  
c y b u c h  m o że  je g o  u lu b io n y  pad a ją c ,  roz lec ia ł  się jak b y  
łz a m i ,  k a w a łk a m i  ro z p ę k n ię te g o  b u rsz ty n u .  Książka 
o tw a r ta  w y szc ze rz a ła  się c z a rn e m i s z e r e g a m i s łó w  d r u ­
k o w a n y c h ,  z k tó ry c h  je d n o  o s ta tn ie  p rz e m k n ę ło  jeszcze  

' p rzez m yśl u c ie k a ją c ą  pod  n ac is k ie m  n a g ie j  choroby?  
!■ S p o jr z a łe m  na  c h o r e g o ,  k tó r e g o  p rzed  chw ilą  za 
i t r u p a  m ia łem . J e s t  w  n im  je s z c z e  ż y c ie ,  i to  życie 
i ' c h w i l a m i  w y b u c h a  d z iw n ą  e n e rg ią  z oęzów', k tó re  zda 

się . n a jw ięc e j  z a c h o w a ły  siły żyw o tn e j .  0  ile osądzić  
m o g łe m  z n ie w y ra ź n y c h  za rysów , był to  już  m ężc zy ­
zna  nie m łod y ,  o g łow ie  os iw ia łe j  i w yłysia łe j ,  tw a ­
rzy tak  o d z n a c z o n e j  i w y ra z i s t e j , że  się dziś je szcze  
m im o  w ie k u  sp ó źn io n e g o  p rzys to jną  w y d a ć b y  m ogła .

D o m y ś la łe m  się od razu, że to  ów7 k ap itan ,  o k tó r y m  
. w  p ie rw s z e m  w id zen iu  m o je m  s ły sza łem  m ó w ią c ą  p ię -  

v k n ą  rzeźb ia rk ę .  S łu szn ie  o n im  m ó w iła ,  ja k o  o cz ło ­
w ie k u  z d o ln y m  je szcze ,  s i lnych  u c z u ć ,  bo  ta t ro ch a  
życia co je szcze  d rga ło  na  je g o  ry sach ,  i miano,wicie

w7 o c zach  n a p ię tn o w a n e  b y ł o , tą  sy m p a ty c z n ą  w ła ­
dzą  u czu c io w a ,  k tó ra  w ś m ie r t e ln e m  n a w e t  z a s ty g n ie -  
n iu  o p ro m ie n ia  sw e  tw a rz e  u p rz y w i le jo w a n e  d z iw n y m  
u ro k iem . P a t r z ą c  na  nie po śm ie rc i  n a w e t ,  zda się 
p raw d z iw ie ,  że  w p o są g  m is t rz o w s k ie g o  d łu ta  s k a m ie ­
niała  o s ta tn ia  myśl g ł ę b o k a , o s ta tn ie  u c z u c ie  p e łn e  i 
c z y s te ,  a tak  r z e w n e ,  że m im o w o ln ie  p a t r z ą c y ' c h c e  
o d g a d n ą ć  s m u t n e  m yśli i ko le je  cz ło w ie ka ,  k tó ry  m ia ł  
s e r c e  i s e r c e m  żył.

P o m a łu  ca łą  u w a g ę  m oja  za to p i łe m  w  o w y m  n a j ­
żyw o tn ie jszym  w y raz ie  oczów. D ziw nie  ja k o ś  p a trza ły  
te  oczy  p rzed  s iebie .  C hw ilam i zd aw ały  się m d le ć  pod  
n ac is k ie m  czy ciężkiej i bo lesne j  m yś li ,  czy ciężkiej 
i b o le sn e j  ch o ro b y .  I w ó w c z a s  ty lko  w id o m e  były  na  
j e g o  tw arzy  ś lady  ciężkiej i śm ie r te ln e j  c h o ro b y .  L ecz  
częśc ie j d a leko  d o b y w a ły  się z o czó w  w ie lk ich  i j a s n y c h  
silne p ro m ie n ie  życia w ca łe j  pełni c h ao ty c zn e j  myśli 
i czucia ,  k tó re  s trze la ły  z n ich  raz  po razu .  1 w ó w ­
czas zdało  s ię ,  że w  c h o ry m  je s t  je s zcz e  s i lnym  i p a ­
lącym  się ż a re m  z a p e łn io n e  o g n isk o  życia. W te n c z a s  
i tw a rz  się ożyw ia ła ,  i us ta  z a d rg a ły  j a k b y  do ś m ie ­
c h u  lub w e s tc h n i e n ia ,  i n ie  było zd a  się n a jm n ie j ­
szego ś ladu  ciężkiej s łabości.

Co p rz ew aża ło  w  w yraz ie  tych  oczów , t r u d n o  było 
od  ra z u  z rozu m ieć .  L ecz  gd y  p a trza ły  p rzed  siebie, 
nie  by ło  ani na  ch w ilę  te g o  ro zp acz l iw ego  n ie co  roz­
s t ro jen ia  , k tó re  p rzych od z i  zw y k le  w  os ta tn ie j  chwili 
d o c z e sn e g o  o d c z a ro w a n ia .  1 o w s z e m  było  w  n ich  ca łe  
n a m ię tn o ś c ia m i  w rz ą c e  życie. T a m  n ie  było  żadn e j  
o b a w y ;  b y ła  m o że  n ie p e w n o ś ć ,  ale i n adz ie ja  razem . 
D opiero  lepiej w p a trzy w szy  s ię ,  d o s t rz e g łe m  p rz ec ie  
j e d e n  silnie p rz e m a g a ją c y  o d c ień  te g o  w yrazu .  Oczy 
c h o re g o  b łąd zą c  p rzez  chw ilę  po ca ły m  po ko ju ,  z w ra ­
ca ły  się u p o rc z y w ie  k u  d rzw io m  w c h o d o w y m .  1 w ó w ­
czas p rzew a ża ła  n iec ie rp l iw o ść  tak  n a m ię tn a ,  że  w ą t ­
p ię ,  by  w  pe łn i  życia  jak iek o lw ie k  o c z e k iw a n ie  tak  
się silnie o d b ić  m o g ło .

Z ro z u m ia łe m  te n  w y ra z ,  p rz y p o m n ia w sz y  sobie  
z p ie rw sze j  zm ia n y  m eg o  w idzen ia  s c e n ę  w  p o k o ju  
p ię k n e j  M adeline ,  i w ia d o m o ś ć  p o d a n ą  przez s łu żąc ą  
o śm ie r te ln e j  s łabo śc i  k ap i tan a .  W i e c  on  czek a  n a  
M adeline . J a k ż e  s i lnem  m u s ia ło  b y ć  to  je g o  p rzy w ią ­
zan ie  do p ięk ne j  rzeźb ia rk i ,  w  p e łn e m  zd ro w ia  i ży­
cia u żyw an iu ,  jeżeli te ra z  je sz cze  w7 o s ta tn ie j  m o że  już
chwili co go dzieli od w ie c z n o śc i ,  m o że  się o zw a ć
tak im  z ap a łem .

N iec ie rp l iw o ść  sp o j rz eń  je g o  w z m a g a ła  s ię  co c h w i­
la. C zasem  ty lko  p rze lo tn y m  rzuc i ł  w z ro k ie m  w7 j e d e n  
ką t  p o k o ju ,  z k tó re g o  już  od p e w n e g o  czasu  d o c h o ­
dził m n ie  jak iś  szep t  g łośn ie jszy  i u pa r ty .  W p a t r z y łe m  
się w  ten  k ą t ,  i u j r z a łe m  tam  n ie d a le k o  drzw i w c h p -  
d o w y c h  d w ó c h  m ężczyzn  z so b ą  ro z m a w ia ją c y c h  n ie -  
ty lko  s ł o w a m i ,  a le  i r u c h a m i  t a k  p r z e s a d n ie  w y raz i-  
s t e m i ,  że  aż w  śm ie szn o ść  w p a d a ły .  N ie  trz eb a  się 
d łu go  by ło  w  n u l i  w p a t r y w a ć ,  by p o zn ać  od  razu ,
że to  e sk u la p y  p rz ed s taw ic ie le  te j sztuki leka rsk ie j ,
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która powinnaby być najdnbroczynniejsżą sztuką— sztu­
ka zbawienia!.. gdyby nie brudny interes i zobojętnie­
nie jej wykonawców, którzy robią z niej dla chorych 
sztukę meczenia i często zabijania, a dla siebie ro­
dzaj korzystnego waloru, w którym choroba jest ogól­
nym kapita łem , a każdy chory przedstawia większą 
czy mniejszą lichwę z kapitału wyzyskiwaną.

Spojrzenia chorego gdy padały na obu eskulapów, 
były pełne drwiącej pogardy. A nawet nie wiem, czy 
to było złudzenie optyczne; zdało mi się widzieć w tym 
szydzącym wzroku jakby odcień wesołości.

W  rzeczy samej i postawy obu tych lekarzy i ich 
ruchy coraz zawziętsze i gwałtowniejsze miały cechę 
tak komiczną, że mimowoli przez długą chwilę, całą 
moja na nich zwróciłem uwagę. Niewiem czy kto miał 
sposobność zauważać to ,  ale zawsze prawie uderzała 
mnie ta sprzeczność łoża konającego , i tej konsylio- 
wej narady lekarskiej nad przyszłym nieboszczykiem, 
któremu ci panowie patentowani nic już pomódz nie 
riioga, a przecież kłócą się między sobą o lepsze zro­
zumienie choroby, czyli raczej o dogodzenie miłości 
własnej —  i nieraz nad jedną receptą od której za­
leżeć może jeżeli nie zupełne uzdrow ienie , to przy­
najmniej wielka dla chorego ulga, kłócić się będą do 
upad łego , niezważając na t o , że chory tymczasem 
umrzeć może, i nieraz zgodę panów lekarzy przypie­
czętuje ostatniem tchnieniem swojem.

Tak samo działo się i tym razem. Panowie eskulapo- 
wie widocznie się kłócili, i że w zgodzie być nie m o­
gli , to już zdawała się dowodzić powierzchowność 
obu w najdziwniejszem zostająca przeciwieństwie. Je ­
den z nich był długi i chudy, z małą główką, po- 
dobniuteńki do bilardowego kija, któremuby na końcu 
wpakowano makówkę. Odznaczały się na niej tylko 
włosy bujne wielkie, ogromnie rozczochrane, co miało 
oznaczać nieład artystowski. 1 jak na głowie, tak i 
w reszcie ubrania był zaniedbany, naśladując widocznie 
tak w tern, jak i w ruchach tę małodbałość roztrze­
paną i rozerwaną, właściwą wielu artystom. Drugi za 
to był malutki i cały jednostajnie gruby, z głową 
ogromna i łysa, twarzą pyzatą bez szyi zupełnie i na 
krótkich nogach. Podobniuteńki był zupełnie do gru­
bej baryły z ustawioną na wierzchu dynia. Ale za to 
nad wszelki wyraz był o siebie staranny. Ubrany prze­
sadnie i wytwornie wyglądał na karykaturę wykrzy­
wiającą się żurnalowi mód.

—  Mój panie P igułkowski!. ja panu zaręczam, że 
to jest rodzaj apoplektycznego nerwowego napadu; ro­
dzaj bardzo rzadki i ciekawy, nad którym ja głębokie 
robiłem studia, czerpiąc w  ojcach wielkiej sztuki m e­
dycznej— mówił jeden.

—  A ja panu powiadam panie Lancetowski, że to 
jest  casus anewryzmu sercowego, o którym prócz mnie 
nikt pewnych nie ma wiadomości —  mówił drugi.

A obydwa mówiąc to do siebie mierzyli się spoj­
rzeniami pogardliwemi.

—  Jakże kolega uważa ten casus?.,
—  A kolega dobrodziej?., pytali się nawzajem, a 

jeden z drugiego drwił najwyraźniej.
—  Kolega dobrodziej starszy, niech raczy mnie 

oświecić.
—  Ale kolega ma więcej doświadczenia; od niego 

ku mnie pierwsze światło uderzyć powinno.
I oblizali się oba po tej zdradliwej grzeczności. Le- 

dwiebym ' nie przysiągł, że oba mieli wielką ochotę 
pokazać sobie języki.

—  Zresztą to jest jasne!..
—  Jak słońce !..
—  Że....
—  A tak, ż e . . .
—  Cóż trzeba robić ? . .
—  Użyć ś ro d k ó w ! . .
—  Kolega dobrodziej m niem a?.
—  To kolega dowodzi ..
—  Jako w y p ad a ...
—  A naturalnie !..
—  Kolega ma na myśli napisanie?..
—  A t a k L  ułożenie r e c e p ty . . .
Po całogodzinnej debacie, nie zgodziwszy się na 

istotę słabości, zgodzili się przecie na napisanie re ­
cepty, aby darmo nie brać zapłaty. Zacni i szanowni 
ludzie... Nie jestże to istne szyderstwo L najokropniej­
szy sarkazm wtórujący ostatnim konającego chrapli­
wym stękaniom.

I już, obydwa krząkneli i tabaczki z lubością powol­
ną zażyli, i nos poważnie utarli, a przedewszystkiem 
uśmiechnęli się z widocznem zadowoleniem. Bo się 
dla obydwóch otwiera pole do wystąpienia z uczono- 
ścią swoją, i obydwa cieszą się, że podając najrzad­
sze medykamenta będą z jednej strony walczyć mię­
dzy sobą o pierwszeństwo w jenialnem komponowa­
niu receptowem, a z drugiej strony przysporzą nieco 
grosza znanym i zaprzyjaźnionym z niemi aptekarzom, 
związanym solidarnością interesu.

i. %.

A chory przez ten czas niech c ierp i, niech umiera! 
co tam jakaś pojedyncza figura umierająca —  choćby 
od jej życia zależał los całej rodziny— znaczy naprze­
ciw ważniejszemu nad wszystko przeparciu własnego 
zdania. Ileż to razy zdarzy się w rzeczy samej, że 
chory nie może się doczekać tej recepty ex consilio 
układanej, i ostatnie tchnienie wydaje przy ostatniem 
ciężko uradzonem recepty słowie.

Lecz nagle spojrzeli na siebie z pod oka wzrokiem 
zaczajonego lisa.

—  C h o c iaż ! . ,  przemówił chudy i m ruknął niepo­
strzeżenie prawem okiem.

—  Kolega mówi. . .  zaczął gruby i mrugnął także 
pokryjomu okiem lewem.

—  Właściwie kolega jest zdania...
—  Dzieląc zdanie kolegi!..
Tu spojrzeli na siebie jednym tylko wzrokiem skoś-



nym, ale już się zrozumieli jak koniarze na jarmarku, 
jak szujery przy zielonym stoliku.

—  Że niby?.,.
—  A tak n ib y ..
—  Szkoda!., szepnął jeden.
—  Czasu i a t la su !. doszepnął drugi.
—  Na śmierć nie ma lekarstwa.
—  Czy tak, czy siak, umrzeć musi.
Uśmiechnęli się i z zadowoleniem jeden drugiemu

podsunął pod nos tabakierę.
—  Za godzin parę umrzeć m us i! . ,  powtórzyli ra­

zem oba, szczerząc zęby z wielkiej uciechy, nad obję­
tością własnego rozumu.

W tej chwili ozwał się krzyk na pół przytłumiony; 
krzyk kobiecy. Tuż za niemi stała postać kobiety bla­
dej, z wyrazem rozpaczliwym na twarzy. Wszedłszy 
cicho, usłyszała te ostatnie słowa eskulapów tak zi­
mno wymówione, a tak boleśnie przeszywające jej 
serce.

Zanim jeszcze krzyk ten przytłumiony rozległ się 
po pokoju, chory zadrgał cały. On może przeczuł wej­
ście bladej kobiety. I oczy jego jeszcze żywszym pro­
mieniem strzeliły ku drzwiom wehodowym. Dziwna 
przemiana nastąpiła na całej chorego twarzy, na któ­
rej osiadł wyraz tak silnej i energicznej woli, jaka 
się tylko odznaczać mogła w dniach pełnego zdrowia; 
a na usta wybiegł uśmiech tak szczery i serdeczny, 
jakby w dniach życia najlepszych. Zdało się zapraw­
d ę ,  że on siłą swej woli zdusił słabość na chwilę, 
i powstrzymał ulatującą mu nad czołem śmierć, aby 
choć przez jednę krótką chwilkę ostatniem odżyć uży­
ciem ; dawne wyczarować uczucie.

Blada kobieta przyskoczyła do łóżka —  wstrzymu­
jąc łzy, co się do oczu cisnęły, i by ukryć rozpacz­
liwe rozrzewnienie, padła na kolana przy łóżku, i cho­
rego rękę przycisnęła do ust swoich.

—  Kochany kapitanie!., wyjękła.
—  Madelino!.. pani droga L raczyłaś mnie odwie­

dzić!.. odrzekł chory głosem nie tyle słabym, ile roz­
miękczonym czułością, co mu się z piersi do ust i 
oczów cisnęła.

Przycisk mowy umierającego był tak czuły, że Ma- 
delina już dłużej wytrzymać nie mogła. Łzy puściły 
się z oczu, i padały na zimną rękę chorego gorącym 
strumieniem.

—  Kapitanie k o c h a n y ! . ,  ty nie umrzesz, łkając 
przemówiła Madelina. fC . d. n .J

R z e c z  A r t y s t y c z n a .
T EA T R .

Od tygodnia przeszło teatr bywa ciągle przepełnio­
ny publicznością nową zupełnie. Sami mężczyźni, sa­
ma młodzież dziarska, to też dzieje się tam gwarnie 
i tłumnie, i trochę zanadto po obozowemu. Rozumie­

my bardzo dobrze ten— nadmiar niejako—  życia i za­
pału, jaki się odzywa w młodzieży nagromadzonej 
w takich chwilach i przez takie okoliczności, ale z dru­
giej strony mniemamy, że właśnie powody tego na­
gromadzenia powinnyby jej nadać nastrój nieco po­
ważniejszy. My, co siebie znamy w zajem , co znamy 
nasze prawdziwe zalety i mało szkodliwe w a d y , rozu­
miemy doskonale te wybuchy pełnego życia, i cieszymy 
się, że część wolnego czasu poświęca młodzież od­
wiedzaniu sceny ojczystej, ale w teatrze bywają i obcy 
nam ludzie, którzy pewnie na złe nam wytłumaczą 
każdą najmniejszą drobnostkę; i dla nich to miarko­
wać się godzi. Głównie zaś dyrekcyi tea tru— zda sie 
n a m — jest teraz obowiązkiem, wyborem sztuk stoso­
wać się o ile możności i do chwili bieżącej i do te­
raźniejszej publiczności. O ile dyrekcya odpowiada te­
mu obowiązkowi, zobaczymy w tern przed świętami 
ostatniem sprawozdaniu naszem.

Szereg przedstawień tego tygodnia rozpoczęły K ra- 
koiuiaki. (Część druga). Jest to sztuka odwieczna, ale 
i wieczną ją nazwać można w repertoarzu każdym 
polskim, bo to sztuka narodowa, bo każda w niej 
śpiewka, każda śpiewki nuta trafić zawsze musi do 
serc naszych. Nuty nasze-'ojczyste nigdy się nie prze- 
śpiewają, nigdy nie zestarzeją. Oddana była z wielkiera 
życiem przez artystów naszych (Krakowiaków mogło­
by być więcej); p. Benda  jest zawsze doskonałym, 
prawdziwym Krakowiakiem. Odznaczyli się także pani 
K rajew ska, nięęszacowana i niezmordowana w tein 
artystka, że J a k  ogromny zakres ról mając najrozma­
itszych, oddaje je  wszystkie nietylko z talentem, ale 
i z sumiennością, i p. W isłocki, który oddał organistę 
z wielkim humorem.

lJo dwumiesięcznej przerwie wystąpiła znowu w G ra- 
zie lli pna M arya Ł a p iń ska , o której zapomnieliśmy 
już wcale, mniemając, że przestała być członkiem 
tow. Krak. Wyznamy szczerze, że tyle właśnie zaro­
biliśmy na tern, że na nowo grać zaczęła, ile straci­
liśmy, że już była przestała. Co do samej sztuki Gra- 
ziella, jest to romantyczno-sentymentalno-muzykalno- 
tkliwy utworek dramatyczny, dosyć zresztą ckliwy, któ­
ry o tyle utrzymać się może, o ile Graziellę już z na­
zwiska swego pełną gracyi odda znakomita talentem 
artystka, i usposobiona już do tego przez samą przy­
rodę. Dramacik ten autorowie francuscy, (jest ich aż 
dwóch), utworzyli jakoby studium dla pierwszorzędnej 
artystki, któraby potrafiła oddać dziewczynę z ludu, 
pełna uroku i czucia, która kocha się w młodym czło­
wieku wyższym od niej przez swe społeczne stanowi­
sko i czuciem swem wyższem i przenikliwszein, czu­
ciem poezyi wrodzonem niejako, gdy pojmuje, że swą 
miłością i sercem nie wystarczy wymaganiom tego 
świata wyższego, zrzeka się miłości i szczęścia, ale za­
razem serce pęka z żalu, i biedne dziecko umiera od 
jednego ciosu. Nie pojmujemy, jak taką rolę mogła 
wziąść na siebie pna Łapińska. Już przyroda wszyst-
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kiego jej odmówiła do tej ro li;  jes t  za wysoka i za ch u ­
da, by mogła mieć gracyą takiej Grazielli. Do lego, 
co juz dawniej mówiliśmy, jej d e k la m a c ja  wpadająca 
w  ckliwy i m ono tonny  pathos, sztywne ru c h y ,  organ 
bezdźwięczny i dosyć cichy, nie uzdalniają jej wcale 
do wyższego zaw odu  dram atycznego. Graziella, jako 
sztuka i tak  z t rudnością  u trzym ać  się m oże na sce­
nie, a Dna Ł a p iń sk a  potrafiła ją  tylko prędzej z re- 
per toa ru  wypędzić. To też ledwie końca długiego jej ko ­
nania mogliśmy sie doczekać. Dna Germcinn  swoją 
m ałą  i n ic n ieznaczącą rolę przyjaciółki odegra ła  n ie­
zaw odnie  najlepiej, i z wdziękiem nawet.

Na w y n a d g ro d z e n ie , dano nam  tego sam ego  w ie ­
czora O krężne. 1 było praw dziwe w ynag rodzen ie ,  bę> 
też z przyjemnością szczerą słuchaliśmy tej komedyjki 
dawnej, ale zawsze wesołej, zawsze naszej. 1 szczerze 
powiedzieć potrzeba, że z inałemi wyjątkami odegraną  
była przez wszystkich z wielkiem życiem, z p raw dzi­
w ym  hum orem . Dwie g łów ne rule mianowicie, były 
w  najlepszym reku . Dna B iedronsha  w roli córki jak 
zwykle była pełna natura lnośc i i serdeczności,  które sta­
nowią najpiękniejszą a sym patyczną s tronę  jej ta lentu. 
Drzebrana za wieśniaczkę, .zachow ała  doskonale  oba 
charak te ry  i panienki i wieśniaczki, u jm ując  prosto tą 
wiejska, zalotna pusto tą ,  k tóra  też m nogie  wywołała 
oklaski’. Dna Sa fir  rolę wesołej K la ry  odegra ła  wy­
bornie. Była w niej p raw dziwem  dzieckiem naszych 
dw orów  polskich, w eso łem  aż do pustoty, a z główką 
wcale na  sw ojem  miejscu. Rola ta  należy może do 
jej ról najlepszych , i dlaczego tak jest ?.. m am y ochotę 
szczerze wypowiedzieć. Bo w tej roli nie m a miejsca 
na zalotność, której przesadą grzeszy często pna  Safir. 
W s p o m n ie ć  jeszcze należy się g rę  pni K ra jew sk ie j , i 
pp. W isłockiego Dębickiego  i K rajew skiego. Na tern 
radzibyśmy skończyć, lecz sum ienna recenzya wkłada 
p ew ne  choć czasem przykre obowiązki. O wóż m usi­
m y w ymówić koniecznie Dnu W olskiem u  m eum ienie  
roli najzupełniejsze, które jeżeli chybia publiczności,  to 
wiecej jeszcze sa m em u  artyście, poniew ierającem u przez 
to  sw e p iękne zdolności. Oddając tyle razy sp raw ie­
dliwość jego ta len tow i,  m am y  zda się prawo zrobić 
m u  ten  zarzut z całą szczerością , i przekonani je s te ś ­
my, że sam  przyzna nam  słuszność. Nie mówilibyśmy 
n aw e t  o tein, gdyby się to sam o nie powtarzało częściej.

Na dochód  D D elchau  odegrano  Podstęp p a n a  k a ­
p ita n a  i B ojom ir i W anda . Co do pierwszej komedyi 
nie m ożem y przemilczyć pow szechnego  niesm aku, jaki 
w yw rzeć  m usi w ybór  takiej starzyzny ogranej już az 
do znudzenia. W y m ó w k ę  tę  nie zw racam y do b en c -  
f ie y a n ta , bo w iem y , że w tutejszym teatrze  n ie ma 
obyczaju przyjętego po innych teatrach, by benefieyant 
sam  sobie sztukę wybierał; tu  wybiera dyrekeya. Pod-

H H p r ’ Do dzisiejszego N u m eru  dołącza się rycinę

K. J. T u r o w s k i , R edak to r  odpowiedzialny. —  Nakł
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step k a p ita n a  może być n ie z łą  sz tu k ą ,  może być n a ­
wet miła tym artystom ( p. K rólikow ski i pna S a f i r ) 
którzy w’idza w niej role po p iso w e ,  i rzeczywiście 
bardzo dobrze jo oddają ;  ale je s t  to  kom edya tak  
ograna, p rzeznaczona wiecznie ła tać  wszystkie p rzed­
stawienia przy koncer tach  i t d . , że w końcu  znudzić 
musi, i w rzeczy samej nudzi okropnie. Zresztą jestto 
koncep t nie n a s z , istnie f ra n c u s k i , sowicie płaski i 
n ac ia g n ie tv , k tórym  publiczności teraźniejszej ka im ić  
się nie godzi. Jeżeli niema swoich, to przecież są i cudze 
nie złe kom edye, i je s t  ich nie m a ło , jak np. 
kobiece, U ściskajm y się i m nós tw o  innych. Im więcej 
publiczność uczęszcza, tern dyrekeya powinna być t ro sk ­
liwsza przy wyborze sztuk. B ojom ir i W anda, je s t  to 
daw na o p e re tk a ,  ale zawsze mile się s łucha dla nut 
i myśli polskich, i dla muzyki w cale ładnej choć sta­
rej. O śp iew aniu  lepiej podobno przemilczeć, przyznać 
w szakże po słuszności potrzeba, że pni B endow a śpie­
wała w cale dobrze.

Z em sta  F redry , je s t  to w ybór  ze s trony dyrekcyi, 
itóry tylko pochwalić  można. O degrano  ją jak  zw y- ,  
czajnie z w ielką starannością. P a p k in a  p. D elchau  t io -  
chę przesadzał ,  ale z tern wszystkicm grał wcale do ­
jrzę i podobał się powszechnie. Dannie Sa fir  śm iem y 
raz jeszcze p rzypom nieć ,  by pam iętała  o nieco sk ro ­
mniejszym stroju. Dolska dziewczyna, gdyby wystąpiła 
tak  w vgorsow ana i z tak iem  m nós tw em  świecidełek  
na piersiach, toby się jej rodzice wyrzekli, a R ap tu -  
siewicz taką  siostrzenicę byłby niezawodnie obił.

Na ostatnie p rzedświąteczne przedstaw ienie dano 
nareszcie i łOcy i  Uwice i Ł obzow ian ie . O L obzow ia-  
nach nic nie pow iem y choć to kom edya  znana,  ale 
zawsze w e so ła ,  zawsze narodow a. W y b ó r  tej sztuki 
za dobry  uw ażam y. Ale przeciw7 L w o m  i Lwu com  pro ­
testu jem y najuroczyściej w imieniu obyczajów, w  imie­
niu dobrego gustu, w7 imieniu naszego wreszcie spo ­
łeczeństw a , a mianowicie n iewiast naszych polskich, 
i torvin dvrekcya krzyw dę czyni, dając w dzisiejszych 
czasach do przedstawienia takie han iebne  karykatury .  
Mogły być czasy chwilowej abe racy i ,  pew nych  naj­
lichszych cząstek społeczeństwa naszego , w których 
taka  srogą chłosta, choć zawsze nieprzyzwoita, bo godna 
nie desek teatralnych, ale jakjehśiś przybytków bez pocz­
ciwego nazwiska uchodzić mogła Ale dzisiaj i już oddaw na 
nasze poczciwe Dołki tak  w ysoko stoją zaletami sw e- 
ini w7 społeczeństwie, że w ydobyw ać dz'ś takie b iu d y  
na nie, jes t  prawdziwą hańbą sceny  -narodowej,  jes t  
oburza jacem  uchybien iem  naszym  m a tkom  siostrom i 
córkom !..  Ani n aw e t  o grze artystek przym uszonych  
gadać n ie c n e ,  dwuznaezniki m ów ić  będz iem y, bo 
nie chcem y im tej k r z y w d y . czynić, by mogły  podo­
bne role -grać dobrze.

m ó d  paryskich, dla p ren u m e ru jąc y ch  się na nie. 

id Redakcyi. —  Drukiem Fr. Xaw,~ Dobudkiewicza.


